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P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  G Ł Ó W N I E  S P R A W O M  M I E J S C O W Y M .

■ ^ " T C H O D Z I  " W 3 H O D T 3  O  3  O  T  'ST T T O O D W I j f t . .

W A R U N K I  P R Z E D P Ł A T ! :

W Plooku I w Łomży: R ocznie n .  5, 
półrocza. ra. 2 k. W , kw artaln ie ra. 1 k. S5.

Za o g ło sze n ie  do donn M ie sięcz ile  k. 6.
Z p rzesy łk ę  p oo itow ą: R ocznie ra. 6, 

jrtlro can ie  Ta. 3, kw artalni* ra, 1 k. 50.
g  Zagranie^: S o c w ie  ra. 8, półrocznie  

ra. i,  kw artalnie ra. 2.

Numer pojedynczy k.5.
Za zmian* a d re is  dopłaca 

«i« ktp. 80.

P rz e d p ła tę  i ogłoszenia  
p r z y j a i j ą  r t » M  k a i^ a r -  
n ie  1 k o lp e rto rje  p« ■ ta tu eh

1 a iaateeakaek

Adres wydawnictwa

w  P ł o c k u  R y n « k  K a n o n f o m v .

W odd*iale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedpłat' 1 o flo a iea ia  »aj- 
Upiej p r z y iy la ć  wprost do 

redakcji.

Rekoplay nie zattrzeione
nie zwracają «i<;.

O ftL U W E ttlA  pa kop. S aa wieraa  
p e tito w y  la k  j e ( e  m tajeoe. Za i u t | f i i
r a z y  kep. ł .

R B K L A M T  aa 1 s tron ie  po kop. M  
u  w ierna

N E K R O Ł O e U  w iersz  kap. l t .
V  W a m a w ie  p łiy jn w fą  t f łe o a e a is  

a j e a te r y :  Uaa^ra (W ie n fc a w a  8 ), P łe  
trewaM Ś( 0  (S eea tera k a  S ł ) ,  B e r fe e a s  
(S eea tera k a  32 ).

Zawiadomienie od władz cywilnych 
i kościelnych miasta Drezna.

Niniejszem zawiadam ia się o mającym 
nastąpić związku małżeńskim między

p, Tadeuszem Karolem Ksawerym Okolo-Kulak
z BIEŻUNIA

a p an n ą  Gertrudą Emilją Schneider i Drezna.

wy-

pań­

ci!

DENTYSTA
S, M A W T I W S A f l D

prak ty ku je
w PŁOCKU, przy ulicy W arszaw skiej
w domu p. Kozakiewicza (mieszkanie dawniej 

Lekarza-D entysty A ŻADZIEWICZA).

Y Oddział Płocki Banku Państwa
zawiadamia niniejszem, że od 4 grudnia 
(22 listopada) nie będzie liczonym procent 
na rach un kach  bieżących prostych i wa­

runkow ych .

ODDZIAŁ PŁOCKI BANKU PAŃSTWA
zawiadamia niniejszem, że na zasadzie prze­
pisów, za tw ierdzonych przez 1’. Ministra 
finansów 1(J (28) października  1899 r., 
wydawane będą pożyczki pod zastaw du­
plikatów frachtow ych na  ładunki zbożowe 
i tego rodza ju  św iadectw a przyjmowane 
cr. .. będą do dyskonta.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kościoła Imiona
R.-Katolickiego.  ̂ łnwlańskie

Ś roda  29 liś top. S a tu rn in a  P r z e m y ś la
Czwartek 30  „ A n d rze ja  Ap .  T.udoslawa
Pią tek  1 g ród .  M a r ja n a  Rados ława
Sobota  2 „  B ib ia u n y  i Hip .  Snli słnwa
N ied z ie la  3 „ F ranc iszka  Ks. Wiśli inira
Pon ie dz .  4 „ B a r b a r y  Ludomiła
Wtorek 5 „ .Sabby  Spitoslawa

Wschód s łońca o sodz.  7 m. 32.
Zachód s łońca  o jo d z .  3 m. 47.

Zm iana k s ię ż y c a .  Ost. kw a dra  d. 25 o 5 . 7 m. 59 r.

W ysuk .  w o d y  na Wiśle  d. 24 lis top. 4 stóp 10 cal i.
pod P łock iem .  d. 25  „  4 „  8 ,

d. 26 „ 4 „ (i „
d. 27  „  4 „  5 „

7 r .  1 P .P .  'J W

T e m p e ra t .  w P łocku:  C°A. 24 listop. 7,2 8,7 8 ,‘d
d. 25 .. 4,4 7.4 1,1
d. 20 „ — 1,7 4.0 3.9
d. 27  „ 3,4 0,4 7,5

Deszczu spadło ; d. 25 l is topada  0.4 m. m.
d. 27 „  0,7 ,,
'I. 28 0,9 „

J a r m a r k i :  W  gub. płockiej: 4 g ru d n ia  w J a ­
nowie, 5 w Raciążu,  11 w Chorzelach,  w D o b rz y ­
niu nad Wisłą, w Golymin ie ,  w Żuromin ie .  12 w 
B ieżuniu ,  w P łońsku,  13 w Szreńsku,  w Zieluniu, 
18 w Kikole, 19 w Kuczborku, w Sierpcu,  w W y ­
szogrodzie, 20 w Bie lsku.

W  gub. łom żyńskiej: 4 g ru d n ia  w Ciechanowcu,
11 w Radziłowie ,  12 w Ozyżowie ,  w Nasielsku, 
w Wiznie,  13 w Ost ro łęce , 14 w Broku. 19 w Czer­
winie , w J edw abnem .  w Krasnosie lcu ,  w Śniadowie ,  
w W yszkow ie ,  w T y k o c in ie ,  w Zambrowie,  20-go 
w Makowie .

T e a t r .  W tfobótę 2 g ru d n ia  p róba  g leno ra lna ,  
a  w n iedz ie lę  3-go g*t*. p rzeds taw ien ie  amatorskie : 
„Bojomir i  Wanda*  ope ra  w 2 ak tach  K urp ińsk ie ­
go i „Qui pro  qu ou kornedja Korzeniowskiego.

Zmiany w służbie i mianowania.
P e ln .o b .  r a d c y  w ydz ia łu  ad m in is t ra cy jn eg o  w Za 

rządzie  gub.  płockim sekr .  kolg. Safranow  zwolnio­
n y  został od peln. oj), zgodnie  z prośbą.  Kanceli - 
st i magis tra tu  płockiego. Ignacy W ychoirski  zwol­
n io n y  od peln. ob. zgodnie  z prośbą. S y n  wło­
śc ian ina  z m. P łocka,  A lbert Szm idt  zam ianowany  
kance l is tą  w Izbie  skarbowej płockiej.

Urzędnik  z kantoru  poczt, to lgr . w P łocku  Jó ­
ze f P uzanow  zam ianow any  pełn. ob. nacze ln ika  od­
dzia łu  pocztowego w Strzegowie .  Urzędnik  kan to ­
ru poczt, tolgr . w Nowogieorgiewsku,  K onstanty W a­
le n i e j  zam ianow any  nadzorcą  w kantorze  poczt. t. 
w M ławie .  Urzędnik  poczt, te lg r.  z Zawie rc ia ,  reg. 
kolg. A nton i Dąbrowski  prze n ie s iony  do kantoru 
płockiego.
W y c h o w a u c y  serninarjnm nauczyc ie lsk iego  w W y- 
m yś l in ie  mianowani zostali: M ar ja  n Labanow ski \\a- 
uczyc ie lem  w R adz ikach ,  w pow. ry p iń sk im  i A le ­
ksander W h n e n ty  SudoU ki  nauczyc ie lem  w Bontko- 
wie w pow. lipnoskim; Kazimierz R u tko w ski  n a u c z y ­
c ie lem  w szkole d rwalskie j ,  pow. płocki. Wika- 
rjusz para fj i r y p iń s k ie j ,  ks. Stanisław  F igielski  —  

nauczyc ie lem  relig ji  w sokole 2-kl męzkiej i je dno-  
klasowej żeńskiej.  P rze tranz lokow ani:  nauczyc ie l  
Roman Lam parski  z Chrostkowa w pow. ryp ińsk im  
do wsi Mai u / y n a  w pow. ciechanowskim. N auczy -  
ciel s zko ły  Drwalskiej,  w pow. płockim, Broni­
sław - Kazimierz Balew iez  do Chrostkowa w pow. r y ­
pińskim. N auczyc ie l  szko ły  w Radzikach,  w pow. 
ry p iń sk im  Leon O rłowski  do wsi M ała -T urza  w pow. 
mławskim.  R o m u a ld  B ap raw ski  z Bontkowa w pow. 
łipn.  do wsi Kęczew'0 w pow. mławskim.  Szcze­
pan Chęciński z L iciszew a  w pow. lipu . do o s ad y  
Bodzanowa w pow. płockim. Daniel Retz  n a u cz y ­
ciel s zk o ły  Barańskie j,  w pow, lipu. do wsi Biala- 
s y  w pow. ryp ińsk im .  Feliks Zabłocki, naucz, szko­
ły  Dział yń sk ie j  <1 o wsi Dlużuiewa w pow. płockim. 
H enryk Choromański z Karnkowa w pow. lipu. do 
wsi D z ia łyn ia .  Uwolniony od pe łn  ob. nauczycie!  
szko ły  Bodzanoskie j,  M arjan M arkowski,  z .powodu 
p rzen ies ien ia  do in spekcji  szkól m. W arszaw y.

W dniu 14 (26 )  listopada jak o  w dzień 
uroczysty rocznicy urodzin J E J  CESAR­
SKIEJ MOŚCI N A JJA ŚN IE JS Z E J PANł 
odprawione zostały nabożeństwa uroczyste 
w kościołach wszystkich wyznań.

W dniu tym miasta były upiększone fla­
gami, a wieczorem iluminowane.

Petersburg, 27 listopada. Arcybiskup 
mohylewski metropolita Kozłowski zmarł 
2(i listopada o godz. 1 minut 15 po p o ­
łudniu, w wieku la t 80.

KRONIKA KO ŚCIELNA.
W przyszłą  niedzielę, tn-jest 3-go grudn ia  

przypada p ierwsza niedziela adwentowa a za ­
razem dzień — w którym Kościół rozpoczyna 
nowy rok (kościelny). Cztery tygodnie adwen­
tu wyobrażają  cztery tysiące lat oczekiwania 
przyjścia  Zbawiciela. Na czas adwentu tista- 
nowionem zostało nabożeństwo, [{ora  ta ra  i 
zwane, ku czci N. M. Panny, jako  ju trzenk i ,  
przez którą przyszło Odkupienie.  Nabożeń­
stwo to odprawia sio codziennie o świtaniu,  
a nazwa sama pochodzi od pierwszego wy­
razu. jak im  zaczyna się Msza św. „Rorate  
eon li desuper,“  co znaczy „Skuście  rosę nie­
biosa."  W innych krajach podczas takiego 
nabożeństwa, pali się ty Iko jed n a  św ieca na j­
wyższa,  wyobraża jąca  Matkę Boską jako  j e ­
dyną  wybraną  wśród ludzi.  W naszym kraju 
na mocy oddzielnego przywileju  pali się  7 
świec, które wyobrażać m ają  według podania 
narodowego siedm stanów (król.  prymas, du ­
chowieństwo, rycerstwo, panowie, sz lachta ,  
lud). . ,Rora ty"  o dpraw ia ją  się w kolorze j a ­
snym, inno nabożeństwa w czasie adwen­
tu w barwie fioletowej. Podczas adwentu 
wzbronionem j e s t  przez Kościół zawieranie 
związków małżeńskich.

W kościołach płockich Roraty  rozpoczy­
na ją  się o godzinie 6-ej rano.

DOBRANE PARY
POWIE ŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Słjrrudzona na konkurs ie  „<j|osu“ z funduszu  ziemian  K rośa iew iek ich  

82) P H Z E Z
I _ i - u . d . - w i l i ę  G o d l e w s k ą .

mię do nieba, tvlko nie

to\v»- 

trzott®

—  Moja, moja, mjja! — powtarzał jak  tryum fator. 
Panna Janina ciągle wzdychała.

1 Na co on odpowiedział jeszcze silniejszem uściskiem 
i szeptem.

—  Ja nie py tam  —  za co? tylko kocham, więc ty, 
najdroższa, nie pytaj także.

— N ap raw d ę  kochasz? Nie pogardzasz?... Stefanie!
—  Tobą pogardzać? Dzieciaku ty niemądryl
— 1... i nie powiesz maniuleczcf?
—  O czem?
—  O tein... o tem, że...
Schowała tw arz  na jeg o  ram ieniu  i mówiła cichutko.
—  Nie powinnam była pozwolić, wiem, to moja wina, 

*ie tak mię dziwnie wtedy pocałowałeś.. .  zdawało mi
że idę do nieba... Nie powiesz, Stefanie 
Ładysz w odpowiedzi wziął jej głów kę w obie ręce 

z uśmiechem wielkiego zadowolenia, patrząc na jej oczy 
Mszczone, kiw ał głow ą.

—  Oj ty kociaku głupiutki! Alboż mężczyźni spo- 
idają się z takicli rzeczy przed mamuleczką.

— Ja nie wiem... Ale Bolkowi także nie powiesz. 
Roześmiał się głośno!
— Nie, przysięgam i
— Nic i nikomu, prawda? —  rzekła z naciskiem.
—  Nic i nikomu —  powtórzył Ladysz uroczyście. 
1‘anna Janina pojaśniała. Obie ręce położyła mu

ramionach, wspięła się na paluszki i w yciągając u*ta, 
•ekła,

—  Jeszcze raz  zaprowadź 
tak  daleko, dobrze? 

Szczepili się ustami i bez oddechu trwali w tym po­
całunku  d ługą chwilę. Potem ona odsunęła go łagodnie, 
mówiąc. 

—  Idź i wracaj wieczorem.
—  Wrócę. 
Jeszcze jeden uścisk, jeszcze drugi, jeszcze ostatni we 

drzwiach. Ładysz zbiegł pędem ze schodów, a gdy się 
znalazł na ulicy, doznał uczucia, jakb y  był trochę pija­
ny. Miał na głowie ciężar,  w głowie zamęt. Myśli mu 
się mieszały, a  był ich natłok  wielki i dziwnie niemiły. 
Is tny  poplątany kłębek. Nie mógł z nim sobie dać rady, 
wzdychał głęboko, patrzył w ziemię i czasami w padał na 
przechodniów. Po chwili wszakże wyciągnął ze sp lą tane­
go k łęb ka  myśl jaśniejszą.

—  Gdybym odszedł i zostawił, toby j ą  zepsuli do 
reszty. Mogę uratować, bo mię kocha. Miłość to chrzest 
kobiety. Przeniosę j ą  w czystsze powietrza, oderwę od 
rodziny... d la  mnie wyrzeknie się wszystkich i wszystkie­
go... Wezmę w jednej sukience...

To sobie powiedziawszy, odetchnął lżej, jaśuiej spoj­
rzał p rzed siebie i nim doszedł do Saskiego ogrodu, mu­
siał już być zupełnie pogodzony z losem, bo gwizdał.

A w bocznej alei ogrodu zaszedł ma drogę doktór 
Wieżajski. Stary Godzien tu przychodził, póki liście wi­
sia ły  na drzewach. Teraz machał kijem i wolał.

— Moje uszanowanie panu Ladyszowi dobrodziejowi! 
Ze dwa lataśmy się nie widzieli, więc bardzo rad jestem... 
Jakże się miewamy?

—  Dziękuję doktorowi, zdrów* jestem, ale się śpieszę.
Było widoczne, że się chce starego pozbyć. Wieżaj­

ski widać się tego nie domyślił, bo spytał spokojnie.
—  A w którą stronę?
—  Ku Królewskiej.
— No, to podprowadzę. Mnie wszystko jedno, byle

łazić. Listopad oto mamy taki, że i Riviera mogłaby po­
zazdrościć, co?

— Istotnie, mogłaby —  odbarł Ladysz krótko.
I szli razem. Wieżajski poruszał ustami, jakby coś 

przeczuwał, od czasu do czasu spoglądał na milczącego 
towarzysza, wreszcie spytał obojętnie.

— A nie żenimy się przypadkiem, co?
— Rzeczywiście, żenię się.
Teraz doktór spojrzał na niego bardzo uważnie, w 

bladych oczach zaświeciło mu coś, co było zupełnie po­
dobne do błysku radości, i choć twarz Ładysza nie była 
zachęcająca, znowu spytał.

—  Czy można wiedzieć z kim?
—  Dlaczegożby nie? Z panną... z panną Tygłowską.
Ladysz, sam nie wiedząc dlaczego, zająknął się i

był o to zły na siebie, a Wieżajski stanął.
—  Z panną Ty-głowską, z Ty-głow-ską?! Powinszo­

wać, ładny kawał cia... ładna panna, widziałem raz, a 
jakże. I posag też uczciwy... podobno...

Umilkł i miał teraz na ustach śmiech, który byl na 
pół tryumfem, napól smutkiem, szedł prędzej, lecz kolo 
wodotrysku stanął, bo dosłyszał wołanie:

* —  Uej, Ładysz!... Doktorze!,..
Na ławce, obok wielkiej gromady zgrabionych liści, 

siedział Stanisław ltorski z Liukowskim. Gdy tamci do 
nich podeszli, Morski rzekł.

—  Niechno doktór siada, bo mam dla niego nowinę.
— Nowinę —  zdziwił się Wieżajski —  dla mnie? 

Chyba z Rucinka?
Ożywił się i utkwił oczy w tw aizy  Dorskiego, który 

kiwnął głow ą. 
—  W łaśnie. Marjan się żeni.
—  Aaa!
—  Wie doktór z kim?
— Z panną Haliną Luuiecką, naturalnie... Czyżby nie?

(C. d. h.J.



ii C H A P Ł O C K I  E I Ł O M Ż Y Ń S K I  E.

OD R ED A K C JI.
„Echa ‘Płockie i Łomżyńskie ”

pismo poświęcone sprawom miejscowym 
wychodzić będzie w roku przyszłym  
1 9 0 0  na warunkach dotychczasowych. 
Prosimy czytelników uprzejmie o uiszcza­
nie przedpłaty zaległej i na czas dalszy.

C z y b y  n ie  d o ś ć  b y ło  o g r a n i c z y ć  s ię  
ta k i e m  w e z w a n ie m ?  —  z a d a l i ś m y  so b ie  
p y ta n i e ,  u k ł a d a j ą c  w m y ś l i  od ezw ę  
p r z e d  n o w y m  r o k i e m .  B o  i cóż m a m y  
p o w ie d z ie ć  c z y te ln ik o m  n a sz y m  ? N ie  
m o ż e m y  o b ie c y w a ć  im ż a d n y c h  u l e p ­
sz e ń  t e c h n ic z n y c h ,  n ie  m o ż e m y  za­
c h w a la ć  s ię  d o łą c z a n ie m  d o d a tk ó w  n a d ­
z w y c z a jn y c h ,  n a g r ó d  i p o d a r k ó w ,  n ie  
m o ż e m y  w re s z c ie  p o sz c z y c ić  s ię  w y l i ­
c z a n ie m  tu  u z n a n y c h  o g ó ln ie  s i ł  l i t e ­
ra c k i c h  lu b  d z ie n n ik a r s k ic h .

P i s m o  p r o w in c jo n a ln e ,  o d o s o b n io n e ,  
n ie  p o t r z e b u ją c e  w s p ó tu b ie g a ć  s ię  z i n ­
n y m i o z y s k a n ie  zw o le n n ik ó w ,  b e z ­
p ie c z n e  w ięc  w sw o im  s p o k o j u ,  m o ­
g ł o b y  ła tw o  z a d o w o l ić  s ię  w t e r m i n i e  
ś c i ą g a n ia  o p ła t y  p o w y ż sz e m  k r ó tk ie m  
p r z y p o m n ie n i e m .

T a k i  j e d n a k ż e  s p o k ó j  b e z p ie c z n y ,  
t a k i e  b i e r n e  z a c h o w a n ie  s ię  w  w aż ­
n y m  d l a  w y d a w n ic tw a  o k r e s i e  m o ­
g ł y b y  w ś ró d  c z y te ln ik ó w  w z b u d z ić  
m y ś l ,  że  r e d a k c j a  s t a ła  s ię  z b y t  
o c ię ż a łą  w p e ł n y m  k w ie ty z m ie  ż y c ia ,  
że j e s t  z b y t  p e w n ą  s i e b i e ,  a lb o  też  
m o g ł y b y  o b u d z ić  p o d e j r z e n ie ,  że r e ­
d a k c j a  p o z o s t a je  w s t a n ie  a p a t j i  i n i e ­
z a ra d n o ś c i .  że s t r a c i ł a  j u ż  w ia r ę  w s k u ­
te c z n o ść  w y n u r z e ń  s z c z e r sz y c h  i n a ­
w o ły w ań .

T y m c z a s e m  n ie  j e s t  a n i  t a k ,  an i  
in a c z e j .  D a le k o  n a m  do  b e z w z g lę d ­
n e g o  s p o k o j u  o p a s a ,  n ie  m a m y  r ó w ­
n ież  je s z c z e  chęc i  „schodzić z przeciągu 
powietrza“ ( = d o  g r o b u )  — j a k  r a d z i  
P o lo n j u s z  H a m le to w i .

T o  znac zy :  J e ż e l i  p r o w in c j a  u z n a je  
p o t r z e b ę  b y t u  n a sz eg o  o r g a n u ,  to  n i e ­
ch a j  p o p rz e  s i ln ie j  u s i ło w a n ia  i  n a sz ą  
c h ę ć  d o  ż y c ia  w d a l s z y m  c ią g u .  M y 
tę  p o t r z e b ę  u z n a je m y .

P r z y  d o ty c h c z a s o w e m  w a h a ją c e m  się  
p o ło ż e n iu ,  m oże  n a d e j ś ć  ch w ila ,  g d y  
s tan o w czo  m u s im y  p o w ie d z ie ć  s o ­
b ie :  „nie b//ću. A le ,  a ż e b y  „byću n ie  
p o t r z e b a  w ie le .  N ie  p o t r z e b a  nam

ż a d n y c h  w s p a r ć ,  z a s i łk ó w ,  p o m o c y  d o ­
ry w c z e j .  P o tr z e b a , -— czegóż  p o t r z e b a ?  
N i e c h b y  k a ż d y  z c z y te ln ik ó w  n a s z y c h  
d o s t a r c z y ł  n a m  j u ż  n ie  k i l k u  p r e n u ­
m e r a to r ó w ,  o co n ie r a z  p r o s z ą  in n e  
p ism a ,  a le  p ó ł prenumeratora , t .  j .  
a ż e b y  d w ó c h  p r e n u m e r a t o r ó w  z y s k a ło  
n a m  j e d n e g o  p ł a t n i k a  ( c z y t e ln ik ó w  
m a m y  s p o r o ) .  N ie  m a r z y m y  o tom , 
a b y  k a ż d y ,  d la  k o g o  p ó ł r u b lo w y  w y ­
d a t e k  m ie s ię c z n y  n ie  s t a n o w i  w ie lk ie j  
r ó ż n ic y  w b u d ż e c i e ,  b y ł  n a s z y m  p r z e d -  
p la tn ik i e in .  A l e  m a r z y m y ,  a b y  k a ż d y ,  
d la  k o g o  t a k i  w y d a te k  j e s t  d r o b n o s t k ą  
w s to s u n k u  d o  o g ó ln e j  sk a l i  ż y c ia ,—  
cz u ł  s ię  w o b o w ią z k u  p o d t r z y m a ć  
i s tn i e n i e  p i s m a  m ie js c o w e g o

T u  u tk n ę l i ś m y . . .  i z a s t a n a w i a m y  s ię ,  
c z y  m a m y  w o g ó le  p r a w o  n a r z u c a ć  s ię  
s w o ją  o so b ą .  S ą d  o te in  n a le ż y  do  
c z y te ln ik ó w ,  m y  p o d d a j e m y  s ię  z c h ę ­
ci i ich  w y ro k o w i .  A l e  i sam i  z d a ­
j e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  że w e d le  s i ł  i m o ­
żnośc i ,  ja k  dotychczas, s ł u ż y m y  im 
d o b r z e .  M a m y  to p o c z u c ie  w ła sn e j  
s i ł y ,  b e z  ż a d n e j  z a r o z u m ia ło ś c i ;— t y l k o  
n i e d o ł ę g a  n ie  z n a j d u j e  k r y t e r j u m  p r z y  
r o z t r z ą s a n i u  s p r a w  w ła s n y c h .  L e c z  s ł y ­
s z y m y  s z e m ra n ia . . .

R o z p a t r y w a l i ś m y  ju ż  k i l k a k r o t n i e  p o ­
ło ż e n ie  i  w a r u n k i  b y t u  p i s m a  m ie j s c o w e ­
go , n ie  m o ż e m y  s ię  p o w ta rz a ć .  N ie  b ę ­
d z iem y ^  p o w ta rz a l i  o g ó ln ik ó w  o p a r a -  
f ia ń sz c z y ź n ie  p r o w in c j i ,  o n a d c z u ło ś c i  
p r o w in c j o n a ln e j ,  o t e m  w s z y s tk ie m ,  
co c e c h u j e  ż y c ie  m a ło s tk o w e  lu d z i ,  
k tó r z y  o b a w ia j ą  s ię  o tw ie r a ć  lu f c ik i ,  
a b y  n ie  b y ć  z a w ia n y m i .  W a r u n k i  b y t u  
p i s m a  m ie js c o w e g o  w śró d  ta k ie j  a tm o ­
s f e r y ,  s ą  o g ó ln ie  z n a n e .  M o ż e m y  j e d ­
n a k ż e  z p r z y j e m n o ś c i ą  z a z n a c z y ć ,  że 
na naszej prowincji c o ra z  m n ie j  z n a j ­
d u j e  s ię  ru dz i ,  k tó r z y  o b a w i a j ą  s ię  
o d ś w ie ż a n ia  p o w ie t r z a .  P o t r z e b a  ty lk o  
to  c z y n ić  u m i e j ę t n i e  i z r o z w a g ą  ..

A le  s ł y s z y m y  s z e m r a n ia . . .  0  tak ,  
b y t y  i m o że  b ę d ą  je s z c z e  b ł ę d y  i u -  
s t e r k i ,  n i e r a z  je s z c z e  n ie z a d o w o le n ie  
w y r w i e  s ię  z s e r c  c z y te ln ik ó w ,  a l e  
k tó ż  j e s t  od  b ł ę d ó w  w o ln y ,  k tó ż  s ię  
u s t r z e ż e  w ż y c iu  od  u s t e r e k ?  T r z e b a  
z w ra c a ć  u w a g ę  n a  r z e c z y  m a ł e ,  a l e  
t r z e b a  ró w n ie ż  u m i e ć  r o z r ó ż n ia ć  s p r a ­
w y  m n ie j s z e  o d  w ię k s z y c h ,  n ie  t r z e b a  
d la  s p r a w  m n i e j s z y c h  p o ś w ię c a ć  s p r a w  
w ię k s z y c h

S k o ń c z y l i ś m y .  O c z e k u je  o d  c z y te l ­
n ik ó w  o d p o w ie d z i  n a  p y t a n i e :  b y ć ,  
a lb o  n ie  b y ć .

J a k k o l w i e k  w y r o k  w y p a d n ie ,  n ie  
m o ż e m y  p o m in ą ć  tu  s p o s o b n o ś c i  z w ró ­
c ić  s i ę  z s e r d e c z n e m  p o d z ię k o w a n ie m  
d o  t y c h  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  n a m  w p r a ­
c y  n a sz e j  p o m a g a j ą ,  —  a  t y c h  j e s t  c a ła  
r z e sza .  P r a c a  to  w  b a r d z o  z naczn e j  
częśc i  b e z in t e r e s o w n a  z ich  s t r o n y ,  
b a r d z o  czę s to  b e z im ie n n a .  T y m  w s z y s t ­
k im  w  im ie n i u  c z y te ln ik ó w  c z u je m y  
s ię  w o b o w ią z k u  z ło ż y ć  p o d z ię k o w a n ie ,  
a  z a r a z e m  p r o s i ć  ic h  n a  p r z y s z ło ś ć ,  
a ż e b y  n ie  z a p o m i n a l i  o p iś m ie .  T y l k o  
p r z y  p o m o c y  ic h ,  p r z y  n a j l i c z n i e j s z e m  
ich  w s p ó lp r a c o w n i c tw ie  p is m o  p r o w i n ­
c jo n a l n e  m o ż e  b y ć  ż y w o tn e m ,  i n t e r e -  
s u j ą c e m  i c i e k a w e m .  I c h  to  d z ie łu ,  
p r a c y  i  p o m o c y  z a w d z ię c z a ć  n a le ż y ,  
że  „ E c h a “ n a sz e  z y s k a ł y  s to s u n k o w o  
p o w a ż a n ie  i w z g lę d y ,  t a k  w ś ró d  lu d z i  
f a c h o w y c h ,  k tó r z y  z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę ,  
ozem  j e s t  i p o w in n o  b y ć  p is m o  p r o ­
w in c jo n a ln e ,  j a k  i w ś ró d  o g ó łu  p u ­
b l ic z n o śc i  c z y t a j ą c e j .

0  tę  p o m o c ,  o w s z e lk i e  w re s z c i e  
w sk a z ó w k i  i r a d y  b ę d z i e m y  o d  c za su  
d o  c z a s u  p o n a w ia ć  p r o ś b y ,  p r z y p o ­
m in a ć  s ię  z aw sze .

P Ł O C K .
W niedzielę 26-go b. in. chór am atorsk i 

pod k ierunkiem ks. Iiug. G ruberskiego od­
śpiewał w czasie wotywy mottet na  cześć 
św. Cecylji, ułożony przez ks. Gruberskiego 
i Mszę S ingerbergera .  Mottet j e s t  bardzo 
piękny i podniosły.

Z tow . lekarskiego. Kilkanaście  la t  już  
temu zap isana  przez ś. p. d r a  II . K urow ­
skiego tutejszemu tow arzystw u biblioteka 
jes t  obecnie porządkow aną  i uk ładaną .

Most pontonowy n a  Wiśle został w dn. 
27 b. ni. rozebrany. Smutne wrażenie robi 
b rak  tego mostu. W ydaje  się, ' jakbyśm y 
pozostali na  odosobnionej wyspie, odłączo­
nej od resz ty  świata. Dopóki żegluga t rw a  
na rzece, łączenie się z resz tą  k ra ju ,  choć 
jes t  bardzo niewygodne w tej porze, ale 
możliwe. Z chwilą zaprzes tan ia  kom unika­
cji p aros ta tkam i,  podróże z P łocka  są  b a r ­
dzo utrudnione, a  przedewszystkiein drogie. 
J az d a  dorożką  do Kutna, z K utna  do W a r ­
szawy tam i z powrotem kosztu je  k ilk a n a ­
ście rubli. A na  wydatki takie  nie wszyscy 
mogą się zdobyć.—  Będziemy więc siedzieli 
„zagrzebani w P ło cku .”

O lokomotywo! my ta k  niecierpliwie o- 
czekujemy twojego świstu, dającego nam 
znak, że czas siadać do pociągu.

O lokomotywo przybądź do nas!
Bruki płockie. Narzekasz, obywatelu, na

bruki płockie, na  doły w ulicach, na któ­
rych  tworzą się ka łuże , tak  nieprzyjemne 
w porze obecnej. Opowiadasz, że na ulicy 
Synagogalnej popros tu  t rudno  je s t  przejść 
wieczorem, aby nie wpaść w dół, zwłasz­
cza przy  obecnem oświetleniu; opowiadasz 
że na ulicy Królewieckiej od rogu Domini­
kańskiej aż do alei miejskich b ru k  również 
jes t  popsuty, a  ponieważ w części ulicy tej 
niema chodników, więc tw orzą  się tum głę­
bokie jam y , jak ob y  zasadzka  na  przechod­
niów. Nie bądź sm utny  obywatelu ,pocze­
kaj wiosny, m agistra t  pomyśli o napraw ie , 
oświetli ci miasto e lektrycznością  i będziesz 
żył j a k  w ra ju .

A ty mi odpowiadasz: „czekaj ta tk a  la t­
ka..." Może i tak  jes t ,  ale zastosuj się tym ­
czasem do przysłowia prawowiernego mie­
szczanina: „cierpliwością  i p racą  dobijesz 
się celu.“  Czekaj więc cierpliwie.

T eatr. Stanowczo więc w sobotę przy­
sz łą  odbędzie się p róba  g ien e ra ln a  a w nie­
dzielę samo przedstawienie  tea tru  am ato r­
skiego. Amatorzy, jak  ogłaszaliśmy, wysta­
w ia ją  operę K urpińskiego „Bojom ir i W a n ­
d a"  i odegra ją  komedję Korzeniowskiego 
„Qui pro qu o .“ Zaciekawienie co do przed­
stawienia tego wśród mieszkańców naszego 
miasta j e s t  wielkie ze względu na  wysta­
wienie przez am atorów  opery , co poraź 
pierwszy zapisuje się w k ro n ik ac h  płoc­
kich. Zaznaczamy tu, że o rk ie s t ra  wzmoc­
nioną zostanie przez siły am atorsk ie .  Kie­
ru n ek  nad wystawieniem opery  obją ł pan 
W underl ich , znany  muzyk-am ator.

Bilety nabyw ań  można wcześniej w ma­
g azynie  p. f. „O ty l ja ” p rzy  ul. Tumskiej.

(Br.) Koncert. W d. 25 i 20  b. m. od­
był się  koncert  o rk ies try  włocławskiej „H ar-  
raouja ,“ zosta jące j  pod d y re k c ją  p. Kopczyń­
skiego. P, K. zebra ł  przed dwoma laty  dru­
żynę młodych si ł  ze sfer mieszczańskich i 
wiejskich, k tórą  kształci i ćwiczy w muzyce 
o rk ies tra lne j ,  lżejszej,  u w zg lędn ia jąc  i kom­
pozycje poważniejsze .  W ykonanie  utworów 
z as ługu je  pod każdym względem na pochwa­
łę tak co do czystości in tonacji ,  j a k o  też i co 
do zacli iwania właściwego tem pa i rytmu.

O rk ies t ra  sk łada  się  z 1 (i osób, w liczbie 
których j e s t  tylko pięciu sk ray p k ó w .  oczy­
wiście uie w ys ta rcz a ją cy c h  pod względem si­
ły w s tosunku  do ins t rum en tów  dętych. To 
też w miejscach s iln ie j  t rak to w an y ch ,  te o- 
s ta tn ie  z ag łu sz a ją  sk rzypce .

Na wyróżnienie  z członków o rk ies try  za­
s ługu je  f lecis ta  i kornecista ,  pos iada jący  bar­
dzo p rzy jem ny  ton i dość d użą  technikę.

Z utworów w ykonanych na koncercie  wy­
padły najlepie j  u w e r tu ra  „Chłop i poeta" 
S u p p c ’go, „ P o tp o u r r i li z opery Faust,  walc 
„ W ese li  b rac ia“  (b isowany) i t. d. „Mazur“ 
z Halki  odegrany  był bardzo dobrze, oberek 
„ Z a w ie ru c h a "  wzięty był w zbyt  wolnym 
tempie.

W ogóle znać duży postęp w pracy orkie-

FELJETON WARSZAWSKI.
R edaktorze! Pozdrowienie Ci przesyłam zdała  moje! 

W  rym owane dzisiaj szyki pisaninę mą ustroję,
I garść  faktów siakicli-takicłi, ku rozrywce i uwadze 
Czytelników „E ch ” notuję. Na co stać, na to się sadzę...

Możnaby tu, miły Boże, rżnąć gawędę za gaw ędą —  
Snuć je  z myśli,— co rojami, jak  motyle mózg osiędą, 
B rać je  z życia, co j a k  morze rozkołysa się i p ryska , 
Wciąż prądami jasnych  żądań, k tóre  łamie ra fa  ślizka...  

Eh! Brać uiożem treść z wszystkiego, n a  co spo jrzą
[bystre oczy,

P a trzeć  tylko umieć trzeba— i módz... aby z tej roztoczy. 
Co się życiem ludu zowie, zebrać wszystko, co pierś dręczy, 
Co zaciemnia łzami o k o — co weseli barw ą tęczy...

Ale co tam z gadaniny! Schyl człowiecze czoło harde ,  
I „fejletonisty” taczkę, pchaj! Schyl k a rk u  w ja rzm o twarde! 
Więc zaczynam od uwagi, że byw ają  tacy ludzie,
Co nie widząc rzeczy ważnych, w artych by im służyć

[w trudzie,
Mając przytem za powagę, mocno w ażną bardzo, siebie—  
Śród błahostek lichych marnych, jed en  — drugi, ciągle

[grzebie...
Otl pan taki: „spostrzeżenia” w pewnem piśmie szparko

[skrobie:
1 „ spos trzega” niebezpieczny, wrzód, na  ogółu, osobie.
A tym wrzodem, hej! Słuchajcie! Toć to ważne, cni Rodacy, 
Ze... w handelkach, zgroza! je d z ą —soje, trufle,  często tacy, 
Którzy wcale się nie znają , na  specjałach tych dokładnie.. .  
P raw daż?  ważne „spostrzeżenie” ? Co tu głębszej myśli

[na dnie!
Spij Ojczyzno, bo już czuwa „spostrzegaw czy” pan z gazety, 
On nie jada  zdrożnych trufli! Nie! baran ie  wciąż kotlety!

Tenże, łażąc po cukierniach, gdzie te tryki piją kaw ę, 
Znów uczynił spostrzeżenie i uczynił g ro m ką  wrzawę —  
—  Nic nie będzie z nas panowie, bo s łyszałem jak  w cukierni

Jeden  rzek ł  drugiemu: „ rad co . . .” toć to s traszne  najn ie-
[zmierniej.

Bo ów niebyt „ r a d c ą -’ nigdy...  I ta k  dalej, lecz dość o tem!
W obec tego, co przy toczę— legną wszyscy ci pokotem, 

Porażeni a rgum entem — co o safandulstwie lubią,
Naszem gadać: żeśmy w tyle, żeśmy Kongiem albo Nubią.. . 
A tu panie, fakt!  W  Lublinie, szczyt! i są już  wodociągi! 
Nikt nie wiedział, zkąd, jak, poco? Od Beskidów do 1’olągi, 
Wiedzą wszyscy, że w Lublinie, woda w studniach, czysta,

[zdrowa,
By mieć inną ,  nie bo la ła  lubliniaków o to głowa.
Lecz pan W ejsb la t  miał w tem swoje, specyficzne jak ieś

[racje ,
I  z pośpiechem jankesow sk im , d a ł  wodzianą inowację! 
Tylko, każdy wszakże medal, st rony  miewa dwie... Zaiste! 
Więc zarzuty przeciw temu, liczne są  i oczywiste,
Bo i w oda jes t  zad roga ,  na co każdy się uskarża ,
Ale co jes t najważniejszem, że to woda z pod... cmentarza! 

K toś tu u  nas  p rze d ru k o w a ł z pism rosy jsk ich  wieści
[owe:

U -ni-w er-sy-te-ty ,  w krótce , że pow staną  tam „ludowe". 
Kiedym zaczął tę wiadomość czytać, ażem se podskoczył, 
Alem ostygł, zakończenie wiadomostki, kiedym zoczył: 
Gdyż ten pro jek t,  nie powszechne, lecz specja lne  cele

[rusza —
Dla tych, kto chce zdać na ran gę ,  lub też n a  wolontarjusza. 

Ali! bodajto z tą  pogodą!  W ia t r  tnie w oczy j a k
[szpilkami;

Słońce niby się p o każe— lecz nie g rze je— tylko mami. 
B o m y  teraz w listopadzie,  więc nie dziwo, że /l iść  spada, 
Listek z drzewa, mniejsza bieda, kiedy zczoła ,  wtedy biada! 

Albo może, kiedy zwiędną wszystkie liście w złudzeń
[wianku,

Kiedy wichr listopadowy huczeć będzie bez ustanku, 
Może wtedy człek, opatrzy szczelnie o k n a — drzwi u chaty, 
Zacznie spychać  w luk i— szpary ,  bodaj w łasnych szatek

[szmaty.

Bo my, ja k b y ,  zeszłem latem wciąż leniwi i wciąż pyszni— 
Zbudź się bracie  1 to lis topad! O patrz! będzie ci zaciszniej!

A! darujcie, redak to rze ,  o pogodzie mojej bredni! 
Lecz j a k  wiecie, toć to lem at  pogawędki zawsze przedni: 
Bo to, panie, je s t  pleść o czein. Wiem że g łups tw a  tu nie

[palnę,
P rze lew an ie  z pustki w próżne— toż to takie j e s t — normalne!

A więc słyszę,— swą ustawę, otrzymali już ziemianie 
Z Łomży, ro lne tow arzystw o jeszcze jedno znów powstanie... 
Ciekaw jestem , czy o d rob ny ch  posiadaczach nie zapomni? 
S kładki w arto  im obliczyć, ile można, jakiiąjskromniej, 
Bo to, panie, j a k  tam komu, ale dla nich bardzo pilne — 
T akie oto tow arzystw o w sw ych w skazówkach nieomylne: 
Pomoc, ra d a  i nauk a ,  n ik t  ich teraz nie oszwabi,
Ani w mieście Ajzylc rebe, ani na wsi Jo sek  rabi...

Coś tam u was j a k o ś  cicho, z tą  pom ocą  d la  młodzieży... 
Pewno owo towarzystwo, bardzo sio w sw ych skutkach

[szerzy ?
Pewnie wpisów moc o p łaca — ale czemu skrom nie milczy? 
Niechaj wola najrozg lośn ie j ,  choćby z s i łą  k r tan i wilczej— 
lio to innym p rzyk ład  daje i do czynu też popychał 
U nas oto pod tym względem sp ra w a  ca la  bardzo licha: 
Miasto takie j a k  W a rszaw a ,  wstyd, że dotąd  nie posiada— 
Takiej ważnej in s ty tuc j i— co k a p i ta ł  w p r z y s z ł o ś ć  wkłada... 
Boć ta młodzież, toż to przyszłość, m ias ta— kraju  i narodu, 
Pomóc trzeba: m arnym  wojem, co biedował zbyt za młoda!

T eraz , panie ,  d la  odmiany, w iadom ostkę  ślę ciekawą: 
Znacie pewnie tego p an a ,  co s te ru je  pisma nawą,
A rozgłośny przytem u nas z swego Strzelca, jazdy konnej,
Z ja n cz a r  g łośnych na  chomonlach, że j a k  millefleur ciiadza

[wonny...
Owóż, pan ten, n a  W ołyniu , w Ł ucku  „g łow ą"  je s t  wybrany, j 
(W E uropie ,  pan  takow y prezydentem byw a zwany). 
Zobaczymy, z gąsiennicy, j a k i  motyl się rozwinie? ( j 
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stry p. Kopczyńskiego w porównaniu z tem, 
cośmy słyszeli  w kwietniu roku obecnego i ż y ­
czyć należy aby postęp ten w dalszym ciągu 
się uwydatniał ,  a wtedy spodziewać się moż­
na, że ork ies tra  p. K. zajmie jedno z p ierw ­
szych miejsc w orkies trach  prowincjonalnych.

Publiczności podczas tych wieczorów w tea ­
trze zebrato się niewiele.

Sprzedaż rabatow a. Dzięki uprzejmości 
panów kupców, którzy poparli  swoją zgodą 
myśl urządzenia  w ich sklepach sprzedaży 
z ustępstwem 1 0% na korzyść  Tow yrzys tw a  
Dobroczynności, sp rzedaż  ta odbywać się be- 
dzie w oznaczone poniżej dnie przy  udzia le  
następujących pań.

2-go g rudn ia  w cukierni Vincentiego— pani 
Goszczyńska z pannam i O tmerstc jnówna i J,  
Żocliowską.

4-go — w sklepie W agnera:  paui Zaleska 
z córkami.

5-go — w tymże sklepie: paui Tyszkow a 
z panną Heleną Potworowską.

6-go —  w sklepie p. Born p. f. , .O tylja“ ; 
pani Kowalkowska z panuną  A. Żocliowską.

5-go — w księgarni  Bukiege: p. Cybulska 
z córkami i p, P i litowska.

9 -go— w „Nowym sklepie11 p. W ieszczyc-  
kiej: p. Zborowska z p -ną  Zofją Potworowską.

11-go— w sklepie  Wiśniewskiego: p. Chmie­
lińska z p. W asiewiczówną.

12 -go— w cukierni Lewandowskiego: pani 
Mądrzejewska z panną  Humięcką,

13-go — w sklepie Kowalkowskiego: p. Go- 
ścicka z panną  Ja n in ą  Mieczyńską.

1 4 -g o — w sklepie  Sztromajera:  p. Czecho­
wska z pauną  M. Markowską.

15-go — w sklepie Jarockiego: p. Brudnic- 
ka z pannami Zofją i Ju l j ą  Wolskiemi.

16-go — w sklepie Apfelbauma: p. Rutska 
z panną Otolską.

Kto ma zam iar  robić j ak ie ś  zakupy,  czy 
sprawunek na zbliżające  się święia,  niechaj 
chowa się na dnie oznaczone, aby kupcy mo­
gli sprzedać w dniu tym jak n a jw ięce j ,  a tera 
większy będzie odsetek dla biednych.

Ofiary. Na wpis dla uczniów biednych do 
uznania redakcji  p, Guiazdowski z W arpalic  
- 9  rb.

Ł  0 M Ź  A.
T ow arzystw o rolnicza. Otrzymaliśmy 

krótką wiadomśoć o zawiązaniu Towarzy­
stwa rolniczego. Zebranie odbyło się 25-go 
b. m. Przybyło 50 paru  ziemian. N as tąp i­
ły wybory: Zostali wybrani do rady  pp. 
Antoni Glinka, Kazimierz Kisiel nicki, S ta ­
nisław Lutosławski, Teodor Rzętkowski, 
Stanisław Kisieluicki, Ignacy Sokołowski, 
Stefan Woyczyński, S tanis ław  Woyczyński.

Prezesem obrany  został p. Stefan W oy­
czyński, wice-prezesem Teodor Rzętkowski, 
kasjerem Stanisław  Lutosławski, sek re ta ­
rzem Stanisław Woyczyński. Do komisji 
rewizyjnej weszli panowie: Józef Jabłoński,  
Stanisław Lasocki, M aurycy Micliniewicz, 
Bogdan S taw iarski i Tadeusz Stawiarski.

Szczegóły zebrania  podamy w numerze 
przyszłym.

Z  naszych okolie.
Z Ciechanowa. (W zajemny kredyt).
Ogólna liczba członków wynosi obecnie 

78, z kapita łem 10,180 rb.
W podanym w 92 składzie członków 

zaznaczyć należy, że prezesem zarządu wy­
brany został p. S tanisław  Kujawski. R ada  
na przewodniczącego powołać ma podobno 
dr-a  Rajkowskiego.

Około 1-go g rudnia  ma być zwołane 
zebranie w celu obioru człunków komitetu 
dyskontowego.

2 W łocławka. W dniu 19 b. ui. w sali 
hotelu „W ik to r ja“ odbyło się zebranie  człon­
ków nowo-zatwierdzonego T ow arzystw a po- 
życzkowo-oszczędnościowego w celu wyboru 
człunków zarządu, a za czein rozpoczęcia 
działalności. Dotychczas zapisało się na 
członków więcej niż 150 osób. Na zebra­
nie przybyło 90 stowarzyszonych, którzy  
pod przewodnictwem sędziego p. Górskiego 
przystąpili do wyborow. Na prezesa T-stwa 
większością głosów powołany został p. Gór­
ski, członkami zarządu zostali: księgarz p. 
Błędowski, em ery t p. Łojewski. Do rady 
weszli p. re jen t Potrzebowski, obywatel 
p. Jankow ski i utrzymujący pocztę p. No­
wicki. Po zatwierdzeniu przez rząd powyż­
szego zarządu Towarzystw o rozpocznie swą 
działalność od Nowego Roku.

Przez czas jak iś dawała tu u nas przed­
stawienia w żargonie żydowskim trupa bez 
większego powodzenia.

Koncert p. Michałowskiego zgromadził 
liczną publiczność, k tó ra  p rzyjm ow ała  zna­
komitego pianistę z wielkimi owacjami.

Artysta wieczór cały wypełnił utworami 
Chopina.

Towarzystwo wioślarskie liczy obecnie 
117 członków. T-stwo zamyka ro k  swój 
deficytem, co jest zupełnie zrozumiałem, po­
nieważ budowa przystani nowej pochłonęła 
znaczniejszy wydatek . Przy  znanej czyn­
ności i energji naszego T-stwa deficyt ten 
w krótk im czasie zostanie pokrytym.

Nasze T-stwo jes t  mie>scem wspólnem 
zabawy dla całego W łocław ka, to też ogól­
nie jes t  popieranem przez mieszkańców, tak 
przez przemysłowców jako  też i inteligien- 
cję.— N a zebraniu dorocznem, k tóre  odbyło 
się w dniu 12-ym b. m. dokonano wyboru 
władz T-stwa. Prezesem pozostał p. L. No­
wacki, do komitetu weszli p. p. „J. Braun 
(wice-prezes), H. Nejman (skarbnik) ,  S. Ży- 
burski (gospodarz lokalu), A. Górnikiewłcz 
(n. przystani) , J.  H orodyński (sekretarz) 
i F. Zalewski. Do komisji rewizyjnej po­
wołani zostali pp. Jełowicki, Potrzobowski, 
Ulejski. Do komisji wyścigowej: pp. Szy­
mański, Garlikowski, Kistowski i Zieliński.

P.
Urodzaj buraków. Sądząc ze sprawoz­

dań kampanijnych, pomieszczonych w „Ga­
zecie eukrow nirzej” , bu rak i w tym roku tak 
jakościowo jako  też i ilościowo, nie dopi­
sały. Wszystkie niemal cukrownie krajowe 
mają o wiele mniejszy przerób, niż roku 
zeszłego. Krasiniec oblicza 6 7 % w stosunku 
do ilości zeszłorocznej, .Młodzieszyn 7 0$ ,  
Ciechanów 8i)% i t. d. W ogóle ro k  obec­
ny nie będzie korzystnym dla fabryk  cukru.

Sprzedaż majątków. Folw ark  Czarne 
w pow. lipnoskim, 830 morgów przestrze­
ni. nabył na  licytacji p. E dw ard  Żakowski.

Dzierżawa dóbr. Żyzna gleba i dobre 
gospodarstwo, zapewnić jeszcze mogą zn a ­
czne odsetki od kapita łu  umieszczonego 
w majątku ziemskim, pomimo niskich cen 
zboża i przesilenia na  ryn kach  pieniężnych.

N a  dowód tego przytaczamy świeży przy- 
k ład  ze stosunków rolnych naszych okolic.

W  dniu 25 b. m. aktem spisanym przed 
rejentem Zborowskim w Płocku, wydzier­
żawiony został p. G. na  lat 12-ie majątek  
ziemski Zaborowo, potożony pomiędzy Płoń­
skiem a Wyszogrodem, zaw ierający  około 
40-tu  włók ogólnej rozległości, za tenutę 
roczną  rb. 12,000, czyli za rb. 10 z mor­
ga  przeciętnego użytków rolnych.

Jedyny  w tych dobrach  zak ład  fabrycz­
ny, b row ar,  wyłączony został przez w ła­
ściciela z obszaru wydzierżawionego. P ra ­
ktyczni rolnicy, znający dokładnie powyż­
szy m ajątek , zapewniają, że postąpiona te- 
nuta dzierżawna nie je s t  wygórowaną, dzię­
ki urodzajności ziemi, poręczającej znaczną 
p rodukcję  pszenicy, jęczinieuia i buraków  
cukrowych.

Rozporządzenie codo przew ozu w ieprzo­
winy. W 45 organu państwowego prus­
kiego zamieszczono następujące rozporzą­
dzenie policyjne: Na mocy § 7 postanowień 
rady państwa o epizootjach (od d. 5 lipca 
1880 r. do d. 13 maja 1894 r . ,  oraz na 
mocy § 3 przepisów pruskich o przywozie 
(o ł  d. 24 m arca  1881 r. do d. 30 czerwca 
1894 r.), postanowiono, jak o  uzupełnienie 
przepisów, wydanych przez władzę admi- 
n is tracyjno-policyjną od d. 15 lutego 1897 
r _— wprowadzić, po uprzedniem zezwoleniu 
p. minis tra rolnictwa, dóbr państwowych i 
lasów, następujące rozporządzenie, obowią­
zujące w okręgu Marjenwerder:

Zezwala się na  dowóz wieprzowiny z Ro­
sji w ilości dostatecznej na porcję dzienną, 
zgodnie z § 1 i 2-im pomienionycli p rzepi­
sów z tym warunkiem, aby dowóz powyż­
szy odbywał się wyłącznie po drogach, 
wskazanych przez -władze celną, w czasie 
ku temu wyznaczonym (§ 21 konwencji cel­
nej): nad to  przewożona ilość mięsa, niez­
będna dla wyżywienia jednego mieszkańca, 
lub rodziny w pasie pogranicznym, nie mo­
że przew'yższać dozwolonego maksimum kon- 
sumeji dziennej.

Osoby, nie stosujące się do powyższego 
rozporządzenia podlegać będą karom , zgod­
nie z § 328 ustawy karnej i § 66 dodatku 
do postanowień rady państwa o epizootjach.

Rozporządzenie niniejsze należy w prow a­
dzić w czyn bezwłocznie.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Senat rządzący wyjaśnił,  że pełnomoc­

nicy gminni, k tórym  poruczono pieczę nad  
szkołami elem entarnemu w obrębie Króle­
stwa Polskiego, co do praw i przywilejów 
zrównani są z urzędnikami gminnymi.

Sacharyna. Zastosowanie sacharyny ,  j a ­
ko ś rodka  słodzącego, do produktów spo­
żywczych i napojów, ma być wzbronione

pod k a r ą  aresztu 3-miesięcznego, lub pie­
niężnego 300 rb.

KORESPONDENCJE.*
Z Bielska i okolic.

(Kościół w Bielsku a p leba n ja .— Szkolą .— Dzia łal­
ność g m in y . )  . W y b ó r  wójta. — Sędziowie  gminni i 
ł a w n ic y .  Skład  buraków w  B ie lsku .  P i e k a r n i a  
wspólna o b y w a te l sk a  d la  s łużby  x Bonis ławiu .  — 

f l a g a  fak to rs tw a w s t r ę c / e n iu  s łużby .
Każdego podróżnika przez Bielsk przejeż­

dżającego zadziw ia  zapewne ubóstwo zewnę­
trzne i opuszczenie wewnętrzne drewnianego 
kościołka, stojącego na rynku, a przy koście­
le p rzed s taw ia jąca  się okazale p lebanja.

Ula czego taki k on tras t  rażący?  Na s łu ­
szne takie py tan ie  przytoczę w odpowiedzi 
słowa ks. proboszcza miejscowego: „Kościół 
miejscowy opuszczony i niema — przynajmniej 
w niedługim czasie — nadziei,  żeby go można 
do porządku doprowadzić, a to dla tego, że 
wobec zam iaru  s taw ian ia  nowego murowanego 
kościoła, wydatek 2,000— 3,000 rub. na re­
stau rac ję  i upiększenie starego, przedstawia  
się n ierozsądnym i n iekorzystnym wydatkiem 
poważnej sumy, zwłaszcza na  ciężkie dzi­
sie jsze  czasy.

A jeduak  pomimo tych ciężkich czasów, 
tak okazały dom plebański postawiłeś ks. 
Dobrodziej?

—  Postawiłem, bo musiałem, gdyż s ta ra  
plebanja  była pod każdym względem nie­
możliwą do zamieszkania.  Okazałość zaś no­
wej plebauji nie razić ale cieszyć powinna 
przynajmniej  parafjan ,  bo o ile wyglądem 
przewyższa wiele innych o tyle  mniej kosz­
tuje; a dla czego?... to sekret.  Trochę umie­
jętności w budowaniu, wreszcie ofiarność i 
poparcie kolatorów pp.: radcy W ęsierskiego 
i prezesa  Piwnickiego. P ierwszy dał 800 rb. 
na rozszerzenie placu, drugi pomimo, że do­
s tawił  cegłę po cenie kosztu, to jeszcze łaska­
wie czeka czw ar ty  rok na odbiór należności.  
Z powodu złośliwości ludzi lichego charak -  
te ru, w jak ich  Bielsk obfituje, zaledwie przed 
paru  miesiącami rozkład składki parafialnej 
został  zatwierdzony, i do ,dziś dnia prócz o- 
bywateli,  którzy ponieśli stusuukowo większe 
uiż prawo orzeka — ciężary,  drobne składki 
w p ływ ają  nader opieszale .

— Kiedyż więc rozpocznie się budowa no­
wego kościoła?

— Kiedy? Nie wiem. Może.nigdy. Stawiać 
się  ma nowy kościół z hojnego zapisu 25,000 
rubli ś. p. W ernika  ('ojca), właściciela  kilku 
folwarków. Ale znain wiele takich zapisów 
od lat t rzydziestu,  czterdziestu,  stu i więcej, 
nigdy nie ziszczonych. A w takim razie owe 
hojne ofiary, sp row adzają  taki skutek ,  że w 
oczekiwaniu na nowy kościół, w s ta rym  nie 
się nie robi, by napróżno pieniędzy nie wy­
rzucać. Zapis ś- p. W ern ika  według brzmie­
nia aktu rejenta lnego może być do rozporzą­
dzenia dopiero po ustauiu  dożywocia żony za- 
pisodawey. Wobec tego budowa nowego ko­
ścioła  zależeć będzie od dobrej woli główne­
go spadkobiercy pana Wernika,  to j e s t  jego 
wnuka i matki jego, jako  głównej opiekunki.

Po kościele uważam szkołę zo na jw ażnie j­
szą  u nas potrzebę. Liczba dzieci uczęszcza­
jących  do szkółki j e s t  wielka, i ze względu 
tak na pomieszczeuie (choć dość dobre), jak  
i na pracę jednego nauczycie la ,  — za duża. 
Pożądanem więc byłoby albo powiększenie 
personelu i mieszkania  szkolnego, albo utwo­
rzenie nowej szkoły żeńskiej.  Tymczasem pa­
rafianie bielscy w yraża ją  otwarcie sw ą  wdzię­
czność p. dyrektorowi za naznaczenie nau­
czycielem p, Kleuiewskicgo i zadowolenie 
z pracy  tego ostatniego.

Zarząd gminny w swej działalności poważ­
ne za jm uje  miejsce. Szkoda tylko, że wobec 
usuw ania  się ludzi ze sfery in te lig ientu iej  - 
szej n i etyl ko od godności wójta, ale i od u- 
czestniezeuia w radach i zebraniach gm in ­
nych, nie zawsze poważne skutki sprowadza. 
Z tego przeto względu, przyznaję  słuszuość 
zdaniu jednego z prezesów zjazdu: urzędy 
gminne — to pisarze. To godło Ludwika XIV. 
„Państwo, to j a ,  — zdaniem mojem nad siły  
p rzygn ia ta  godność pisarzów gminnych. A co 
gorsza w obec usunięcia św iat le jszych człon­
ków' gminy, często przy wyborach na wójta 
decyduje kilku pijaków lnb zuchowatych nie­
pewnej konduity  ludzi, którzy jeszcze przed 
przyjazdem Naczelnika na wybory, p rzekrzy­
czą spokojnych, lepiej myślących wyborców, 
tak, że w chwili  wyborów lepsi m achną  rę­
ką i ze słowem na ustach; „niech ich tam! 
ustępują . Tak było i przy wyborach przed 
kilku dniami w Bielsku. — W ójtem obrali 
wprawdzie  człowieka uczciwego, może za do­
brodusznego. Za to zas tępcą  ( jak  p rzypusz­
cza ją ,  boć władza decyduje którego z nich 
naznaczyć wójtem lub z a s tę p c ą \  wójta  w y ­
brany został przyjacie l  kilku zaledwie śmiel­

szych wyborców, którym w drogę nie włazić 
j e s t  bezpieczniej— ja k  mówią, spokojne cie­
mięgi.

Z tychże wyborów gminnych wychodzą i 
sędziowie gminni.  I tu władza ma trudne 
zadanie trafić w myśl wyborców. Nie zawsze 
ilość głosów j e s t  wiernem echem woli całej 
gminy. Sędziowie jeszcze,  wobec ich poważ­
nego stanowiska skrupula tn ie j  są  obmyślani 
i zatwierdzani,  choć też uie bez pewnych 
pomyłek trudnych  do uuikuięcia,  ale  co do 
ławników to sobie nie wiele z nich robią, sku t­
kiem czego pocieszny nieraz a  czasem i sm ut­
ny wychodzi skład sądu  i przebieg spraw , a 
następstwo decyzji  wyroków sprowadza czę­
ste niezadowolenia, przekleństwa i w ielką  de­
moralizację.

Aby osłodzić, co było z gorzkiej prawdy 
dotąd przytoczonej wspomnę o założonym 
składzie buraków cukrowych w Bielsku. Ale 
i tu zysk z przewózki buraków wyciągnęli  
p rzeważnie  dalsi,  a wzamian zostawili n au ­
czkę bliższym: „Nie przeciągaj s truny ,  bo 
pęknie .” Miejscowi czekali podwyższenia ce­
ny, a gdy nastąpiła ,  dals i,  p rzy jechaw szy  
gromadnie w krótkim czasie miejscowym ul­
żyli  w kłopocie, zebran ia  pa ru  rubli ,  które 
wobec nieszczególnych urodzajów bardzoby 
się  przydały niejednemu.

Z zamiarem zapewne ulżenia w biedzie s łuż ­
bie dworskiej,  j ako  i małorolnym włościauom 
ma być założona rodzajem próby tymczasem, 
p iekarnia  w Bonisławiu. O ile słyszałem, 
celem na jbliższym owej piekarni ma być do­
starczanie  chleba gotowego, uwolnienie prze­
to ordynarjuszów  od zbyt wielkiego haraczu, 
pobierauego przez m łynarzy , u k tórych ua 
wia trakach  za bardzo rozkurza się zboże, a 
zapy la  się mąka piaskiem. To ju ż  wina wi­
docznie n ieregu la rnych  wiatrów.

W myśl tegoż ulżenia biedakom ze służby 
i jabym  zaproponował cokolwiek, choćby np. 
to, żeby przy  godzeniu służby nie używać 
faktorów, których służba przez nich godzona 
musi opłacać haraczem gorzej niż m łynar­
skim, bo 2 lub 3-m a  rublami, a  dziedzice 
w nagrodę swego lenistwa o trzym ują  popsu­
tą służbę. Jakób czy Maciek proszeni przez 
jeduego idą i odm awiają  drugiemu, dla d ru­
giego, trzeciemu i t. d., n ieraz w na jp i ln ie j ­
szym czasie.  Nie wiem też, czy to w inte­
resie dziedziców leży, namawiać służbę po 
innych folwarkach, n ieraz prawie  w oczach 
miejscowego pana,  a  bez jego  wiadomości? 
Albo podburzoną za podszeptem faktorów s łuż ­
bę bez konotatki brać zaraz  n aza ju trz  bez 
zapy tan ia  się, co to za jeden. Zdaje mi się 
najlepszym na to sposobem byłoby wymyślić  
jak ie ś  małe „ k o n trak ty ” w pewne ja rm ark i ,  
choćby mniejsze od kijowskich, ale również 
pożyteczne w tym wypadku.

Zbieracz przestarzałych zwyczajów.

Z czasopism.
„Kurjer Codzienny” obiecuje czytelnikom 

jako premium bezpłatne, wybór utworów 
Zygmunta Krasińskiego.

„Okólnik rolniczo-handlowy” zapowiada 
obok innych ulepszeń technicznych powięk­
szenie objętości pisma, nie zmieniając przy- 
tem warunków przedpłaty.

Redakcja tego pisma rozesłała  do wydaw­
nictw, które za jm ują  się sprawami rolnicze- 
mi, odezwę prof. d -ra  Rublanda w sp raw ie  
utworzenia m i ę d z y n a r o d o w e j  o r g a n i z a ­
c j i  s p r z e d  a w c z e j  produktów rolnych.

Dr. Ruhland zuauy uczony profesor we 
F re jbu rgu  (Szw ajcar ja )  w rozesłanym do kół 
rolniczych projekcie dochodzi do wniosków, 
że obecna cena zboża nie j e s t  regulowaną 
według zapotrzebowań — w świecie ogólno- 
handlowym, lecz niejednokrotnie cena tych 
produktów zależy od różnych drobnych oko­
liczności. Potrzebuem jes t  ustalenie ceny, sto­
sownej dla krajów znajdujących się w róż­
nych warunkach. W tym celu trzeba utwo­
rzyć biuro międzynarodowe, pośredniczące po­
między producentem a  sprzedawcą.

Ruhland oblicza np., że cena pszenicy w 
grudniu  przy obliczeniu obecnych zapasów 
zboża i kousumeji powinna być wyższą  o 24  
kop. ua tonnie.

W jednym  z przyszłych numerów podamy 
projekt d ra  Rublanda w obszeruicjszem s t re ­
szczeniu. Tymczasem radzimy rolnikom zwró­
cić uwagę na tę sprawę, która szeroko j e s t  
omawianą obecnie w „Okóluiku rolniczo 
handlow ym .”

KRONIKA HANDLOWA.
Sprairozd. Domu K oln B  ci Wolihn&r, Barczak i  S-ka 

'Płock, 28  Listopada.
Na ta r£  d z is i e js z y  dowieziono okoio 550 korcy  

różnego z ia rna ,  a mianowicie: pszenicy  około 200
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l io rcy ,  ż y t a  IGO k o rc y ,  ję c z m ie n ia  50 k o rc y ,  owsa 
100 k o rc y ,  g r y k i  4 0  k o rc y ,  groclin  — k o r c y  i 
r/ .epaku le tn ie go  — k orc y .

Dowóz na t a rg  dz is ie jszy  z powodu n ie p o g o d y  
b y ł  bardzo o g ra n ic z o n y .  W szys tk ie  pa r t  j e  zab ra ­
li  p rz e k u p n ie  na  p o t rz eb y  miejscowe, C e n y  pozo­
s t a ł y  na poziomie daw nie jszym .

P łacono  względnie  do jakości z ia rna : za  pszenicę  
o«l rb. 4,80,  do 5,10 za  240 f.t ż y to  od rb. 3,60 do 
3,85 za 230 f., jęczm ień  od 3,30 do 3,00  za 210 f., 
owies od 2,25 do 2,40 za 140 f.. g r y k ę  od 4,25 
do 4,50 za  2IÓ f. groch  do 0,00.

Do śp i c l i r zów k u p i e c k i c h  w m i n i o n y m  t y g o d n i u

dowieziono na k o n t r a k t y  poprzednio  zaw ar te  około 
1.000 k o r c y  p s z e n i c y  i ż y ta .

I)o W a r s z a w y  spławiono 2 b e r l in k i  z pszenicą  
i ży te m .

Gdańsk, *28. l is topada.  T e n d e n c ja  s łaba ,  c e n y  
ż y t a  i p s z e n ic y  bez z m ia n y .

Warszawa 28 li s topada.  (C e n y  zboża p łacone  na 
st. P r a g a  kolei te respo lsk ie j  w ł a d u n k a c h  wagono­
w y c h ,  w edług  notowań domu hand low ego  A. W i e r z ­
bow skiego— W łodz im ie rską  21J. Za pud w kopie j­
kach,  P s z e n ic a  k ra jowa w y b o ro w a  9 3 — 95, ś r e ­
d n ia  8 7 — 91,  poś ledn ia  75 — 82. Z y to  k ra jowe w y ­
borowe 7 0 —77, ś r e d n ie  7 3 — 75, pośl ul nie  70 — 72.

Jęczm ień  b r o w a r n y ------ . N a  paszę  i kaszę  67 — 75
Owies k ra jo w y  70— 78. Groch p o ln y  w a r z e l n y — . 
G ry k a  8 4 —90. Usposob ien ie  spokojne.  C e n y s t a l e . -  

( T a r g  zbożowy na  placu W itkowskiego) .  P ła c o  
no za  ż y to  w y b o ro w e  4,30 za  korzec.  P s z en ic a  
5,30. J ęczm ień  • - .  Owies 2 ,9 0 —3,20.

Giełda. N otow ania  papierów.  Ruble  216,25 L i s ty  
tow kred.  ziemskiego: duże 4,5.— d ro b n e  4,5. — 97,65, 
duże  4 — d robne  4 — 89,85. L i s ty  m. P ło c k a  97,75 n. 
Łom ży 97 not.

K enta  pańs tw ow a  4 — 99.50.  P o ż y c z k a  p rem io ­
wa z 1864 r .— 320,50 z r. 180G— 275,00. P rem iow a  
sz lac hecka  5— 218,50.

:a, 28-go  lis top. P s z e n ic a  4,95— 5,25  rb. , żyto  
4.15, ję c zm ie ń  3 ,30— 3,85,  owies  2 ,45— 2.85 

■' _ * g ro c h  5,05— 5,25, kar-

Łomża
3,95
rb. , g r y k a  4 , 7 5 —5.00 rb. , 
to He 1 ,3 5 — 1,55

Odpowiedzi Redakcji.
P an u  X . r .  A r t y k u ł  b e z im ie n n y ,  uwzględnić 

go n ic  m ożem y.  P o  co d la  d robnos tek  z rażać  lu­
dzi do lepszej p ra c y ?

P an u  J .  IV. „ U tw ó r44 p ańsk i  nie  będzie  zamie- 
szez.onym. Nie  j e s t  to woale  żaden  „ u tw ó r44.

O G Ł O Ś
r . - T , i  Fabryka  Pierników F. Sień- 
w w U S ie rn i f t  sklego poleca swoje wyroby. 
Płock, przy nlicy Kolegialnej.__________ _

„R O M A N A ”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó  W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka,Jfs 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego).

Dr. Wł. BIESIEKIERSKI
kilkoletni asystent przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus w W arszawie zam ieszkał w  Płocku 
przy ulicy Kolegialnej w domu p. C za r ­
neckiego. Choroby chirurgiczne, kobiece 

i rooczppłciowe.___________ _

PO TR ZEB N Y  JE S T

Buchaj Schwytz
CZYSTEJ K R W I 

do dóbr GUSK prżeiz Ostrołękę.

D o m . B R O D Y , p o cz ta  "W yszogród  

PRZYJMUJĄ SIĘ

O S T A L U N K I
n a  w y r o b y  w ło ś c i a ń s k ie  ln i a n e ,  p łó tn u  

rę c z n ik i ,  o b r u s y ,  s e r w e t y  i ś c ie rk i .

O S O B A
vv średnim wieku, inteligientna, poszukuje 
miejsca dozorczyni dzieci lub zarządzającej 
gospodarstwem domowem na  wsi lub 
w mieście. Wiadomość: Ulica Zduńska 

dom Cybulskiego u em ery ta  Sikorskiego

Zaw ia d o m ien ie .
Pp. właściciele koni pół-krwi,. k tórzy by 

życzyli mieć konis swe wpisane do księgi 
stad pó l-k rw i przy sekcji hodowli koni 
będą łaskawi, zapisać się prz“d ,1 0  grudnia 
r. b. u p. Boi. Zdziarskiego, .w Cieślach, 
de lega ta  na  powiat , płocki, lub,.u p. Stan. 
W rotnowskiego z Dłutowa i p .  Kanigow- 
skiego z Luberadza, delegatów n a  powiat 
mławski.

FORTEPIANY, PIANINA i MELODYKONY
Nagrodzone Listem Pochwalnym

w y rab ia  Ł A B I S Z E W S K 1
przy ulicy Kolegialnej /fs 13. 

Przyjmuje do reparac ji  i s trojenia  wszystkie 
ins trum enty  muzyczne rżnięte, dęte. i auto 
maty. P oleca  struny: włoskie, niemieckie 
i przybory do skrzypiec w najlepszym g a ­

tunku.

L E O P O L D  L E S S IN
SZEWC

■ W  W A R S Z A W I E
N o w y - Ś w i a t  6 0 .

Poleca swój bogato zaopa trzony  Magazyn 
obuwia męzkiepo i damskiego.

Sklep labaczny 
poleca świeżo 

tran sp o r ty  tytuhiów. K olegialna N? 13.

Ig n a c y  B ro c h o c k i.

KA LE N DA R ZE  J ó z e ta  U n g r a  na r. 1 9 0 0 .

kalendarz Warszawski Uluslrowany
PO PULARNO-NAUKOW Y

W y d a n y  obecn ie  k a le n d arz  na rok 1900 l ic zy  55 roli i s tn ien ia ,  mieści  w sobie a r t y k u ł y  
.najcc ln ie jszy .ch  w r if e ra tu r /e - ‘ p i s a r zy ,  o b s ze rn y  dział i n fo r m a c y j n y  i a d re s o w y ,  t a r y f ę  
domów p r z e p i s y  pocztowe i tc lep ra f ic /ne .  Cena kalendarza k. 50. Z p r z e s y łk ą  pocztową k. 75.

■ „  —  D Z I E N N I K
Cena cgzoinplarza  ozdobnie  oprawionego kop. 30. Z p rz e s y łk ą  kop. 45.

Do nabycia we wszystkich Księgarniach, Biurze Ogłoszeń Ungra, Aleje Jerozolimskie We 84, 
róg Marsżałkśowskiej oraz w Biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa .Ni? 8, wprost Niecałej.

. . . Os u b y  z4uujeszJcaJe • n a  p i i o^ i u c j i ,  j e ż e l i  pod a d r e s e m  w y d a w c y  n a d e s z l ą  rubla jednego 
n a  p o w y ż s z e  dwa k a l e n d a r z e ,  ^ t r z y m a j ą  t a k o w e  franco.
Adres: JOZEF UNGER, W arszaw a, Nowolipki 2 4 0 6  (7 nowy) wprost Dzikiej.

S p o l & i  n o - p o l i t y c z n o - l i t e r a c k ie

KURJER CODZIENNY
pod redakojit. S ta n is ła w a  L ib ic k ie g o ,

przy udziale najlepszych si} li terackich , zamieszcza a r ty k u ły  w sprawach społecznych, 
ekonomicznych i politycznych.— Obszerny dział informacyjny.— Najświeższe wiadomości 
krajowe i zagraniczne.— Obfity dział telegramów od własnych korespondentów  i agen­
cyjnych. —  Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. — Wyborowe powieści w od­
c in k u .— Przeg lądy  li terackie Piotra C hm ielow skiego.— Dodatki bezpłatne tygodniowe 
powieści i romansów przedniejszych au torów  li te ra tury  zagranicznej w w iększem  o

połowę rozmiarze, niż obecnie.
Premium bezpłatne dla prenumeratorów rocznych

p i s m a  Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o .
Nadzwyczaj nizka cena, względnie do obfitej i doborowej treści czyni „K u r jo r  

Codzienny’ najtańszem pismum polskiem.
W obec. wielkiej, poczytności pisma korzyść is to tna  z ogłoszeń. Pomimo pod­

niesienia ceny ogłoszeń w innych pismach, cena  w „K urje rze  Codziennym” pozostała 
bez zmiany.

Dla dogodności ogłaszających się ogłoszenia drukow ane w naszem piśmie są  
codziennie rozlepiane na w szystk ich  ulicach Łodzi.

Prenumerata wynosi:
NA 1’HÓWINCYI w ra z  z p rz e s y t  lin 

K ur jo ra  -i Dodatków:
w \ VA I ! S Z A\ VI K  1 ŁODZI .

Rocznic  . V . ' /  . ’ . . r i i l  li
P ó ł r o c z n i e . ............................... . m b .  'i kop.- —
K w a r t a l n i e ............................... . i u b .  1 kop, 50
M ie s ię c z n ic .  . . . . . .  'kop. 50
Za  odnoszenie  ilo Joniu i lóp la ia  się po kop. 10

utiesi^izji irt .^  " j / j  ,

Kantor Adniiiiiątrac.ij,: K rakowskie-Przedm ieście 17. w Łodzi. P iotrkow ska 83

i

T ł o c z n i e ............................... ...... . ru b .  9 kop. —
Półroczn ie  . . . . . . .  rub .  4 kop. 50
K w a r t a l n i e ..................................... r ub .  2 kop.  25

Z A  N I A.
F irm a  założona w Poznan iu  w r. 1833.

N a g ro d z o n y  s r e b r n y m  m e d a le m  n a  w y s ta w ie  w  r .  1 S !)5

f m m r  i m ł a v  p a i
hurtowa sprzedaż surowej. %

\frr\ i t r  n r r l / y m o  w n a tu ra ln y sposób bez sztucznych domieszek fS ^ a W y  p a i o ą e  i nje glazurowane arom atyczne i silne w smaku g
w cenie od kop. 50  do rb. 1,20 za I funt w paczkach oryginalnych po 1 f., g  
V, f-i 'A i w pudełkach po 10 funt., poleca ^ I T G F B E R

KANTOR: Krak.-Przedm . 6. 1|
Uprzejmie proszę żądać we wszystkich h and lach  win i tow arów  kolonialnych. g |

Firm a  założona w Po z n an iu  w r. 1833.

BILANS
Płockiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

10 dniu 31 Października 1 8 9 9  r.

Stan czynny. Stan bierny.
20282,61 K apita ł  zak ładow y, sk ła d a ją c y

Skup weksli z dwoma i więcej się z 1 0 $  wkładów członków 143000,—
p o d p i s a m i ......................... ...... 714282 ,92 K ap ita ł  rezerw ow y . . . . 3515,71

Skup weksli zabezpieczonych 1 0$  udziały  do zw rotu  . . . 1745,—
h y p o te c z n ie ................................ 1 5 1 9 6 0 ,— R a ch un k i  czekowe: siedmio­

10775,28 dniow y ...................................... 46835,14
B ank  P a ń s t w a ......................... 3535 ,16 za okazaniem 31,27

K o r e s p o n d e n c i R edyskonto  weksli w B ank u
N o s t r o ............................... 8262,12 P a ń s t w a ...................................... 51732,—

Zaliczenia na papiery  % przez w innych b ankach 136577,58
Rząd g w aran tow ane  . . . 4030 ,—

K o r e s p o n d e n c in iegw aran tow ane . . 4770 ,—
R achunki czekowe zabezpieczo­ L o c o ...................................... 7785,55

ne w e k s l a m i ......................... 4506,90 N o s t r o ................................ 377,50
R u c h o m o ś c i ............................... 1029,05

12958,23
L ok ac je  r o c z n e ......................... 457500 ,—

Koszta h a n d l o w e ......................... „ półroczne . . . . 42840,99
K u [1110 i sprzedaż komisowa P rocen t ,  prow izja  i komis . 

K auc ja  k a s j e r a .........................
44114,40

p ap ie rów  % ......................... 587.21 1000,—
W eksle  p ro testow ane . . . 1084 — Sumy przechodnie  . . . . 1412,39
Sumy przechodnie . . . . 2437,67 K asa  przezorności . . . . 872,92

19600 ,— D ywidenda za 1898 r. . . . 1160,70
13050,— Różni za  depozyty i zas taw y . 32650,—

973151,15 973151,15

TOWARZYSTWO
Rusko - francuzkich fabryk wyrobów gumowych, 

gutaperkowych i telegraficznych
PO D  FIRM Ą

„ P R O W O D N I K ”

Kalosze, Linoleum i wyroby gumowe.
Tegoroczny zbyt KALOSZY re p reze n tu je  ilość 5 ,500 ,000  par,  LINOLEUM  

przeszło 4 ,500 ,000  stóp, wyrobów gumowych przeszło  3 ,8 0 0 ,0 0 0  funtów.

P rzy  kupnie proszę zwracać baczną uwagę, na  H e rb  P a ń s tw a  i m a rk ę  fabryczną.

Główny Reprezentant
Julian M E I S E L
w Warszawie, Senatorska 22,

„ _ Filja, Nalewki 10, 
w Łodzi Piotrkowska 49.
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^03B04CUO Ltcuny poio. I 'op. H jioukt. 17 HonSpji 1899 rofla.
Redaktor i W ydaw ca Adam Grabowski.

Druk K. Miecznikowskiego w Piocku, ulica Warszawska.


